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rocznie rb. 3, półrocz. rb. 1 k. 50; za odno­
szenie do dornu kop. l 5 kwartalnie. ­
Z prze1;yllcq, poczto1cq, i kosztami ekspe­
dycji: rocrnic rb. 4. półrocznie rb. 2 k. no. 
Numer pojedy1\czy kop. 6. 

Cena ogłoszeń: Za wiersz lub miejsce 
wiersza jednoszpaltowego na l stronie 
kop. 25; na koi'1cu gazety jednorazowo po 
kop. lfi, kilkakrotnie r,o kop. 10; Za dCJłącz­
niki rb. 5 od 1 karty każdorazowo. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują 
Redakja: do111. p. Jagodzińskie!(o l-8ze p. 
.Admin. i Ek~perlycja główna: J\si~garnia 
.J. Zradz1!1skiego i wszystkie in. księgar· 
n·ie: w lVarszawie zaś., 13iuro oi:łoszeń 
rngra·· W ierzhowa 8 (wprost 111. Niecałej) 
i D. hand. L. i E. l\fetzl i Sp. l\larszałk. 130. 
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· . WVŚMIENITYwSMAKU 

KO NIAK(i)IMPERIAL 
ŻĄDAĆ \ff SZĘ:DZIE ! 

D-r R. GÓRSKI, OKULISTA 
Zamieszkał w Warszawie, Erywańska 9. 

Przyjmuje z chorobami oczu od 4 do 6 po poł. 
(9-- 8) 

Samorząd Miejski========== 
- --w Królestwie Polskiem. 

Jak doniosły telegramy Duma Pm'lstwo1Ya uchwa­
liła w drugiem czrtaniu wprowadzenie do nas sa­
morządu. Nie je:,t to wprawdzie decy~ja ostateczna, 
gdyż i1rojekt nim wejdzie w życie wymaga jeszcze 
długiej wędrówki vrzez Radę Pm'lstwa i zatwierdze­
nie monars7.e, zwiększyło się jednak znacznie prawdo­
podoliie11stwo zyskania tak dawno oczekiwanego sa­
morządt1, 

Pominą\' szy że naród nasz, który posiadał 
jnż samorząd miejski przed kilkt1set 1aty, w zupeł­
ności jest do tego przygotowany, zwrócimy uwagę, 
iż miasta nasze rządzone przez ostatllie lat ;) O przez 
biurokratów 11ie mających pojęcia o potrzebach i sto­
sunkach m iejscowyc Il, znaj d11ją się już nie w opłakanym 
lecz wvrost rozpaczliwym stanie. 

(20- 11) 

Wprawdzie ktoś odpowie, że Warszawa ma 
urządzenia hygieniczne i kulturalne, które mogą 
śmiało \rspółzawodniczyć z takiemiż za granicą.. Pra­
wda, lecz jakie one pochłonęły sumy; starczyłoby 
ich zapewne na doprowadzenie stolicy naszej do wzo­
rowego wprost stanu pod każdym względem. Jakże 
inaczej przedstawia się sprnwa w miastach mniej­
szych, gubernjalnych, 11ie zasobnych w takie fondu­
sze jakiemi s_ypać może Warszawa. Weźmy za przy­
kład tab Piotrków, czyż przy samorządzie możliwym 
bylby obecny stan cuchnącej Strawy? Toż mniejsze 
stokroć mieściny u nas, miały w XV wieku swoją 
lrnnalizacjl:;}, na którą obecnie nie może się zdobyć 
nawet wielka Łódź. A cóż dopiero powiedzieć o mia­
stach powiatowych, nawet tak ludnych jak Często­
chowa, Sosnowiec, Będzin czy Włocławek, lub mia­
steczkach prowincjonalnych, które w tak zastraszają­
cym znajduja się stanie, że niejednokrotnie wolały 
zrzec się godności miejskiej i stać się osadami, niż 
t1ginać się pod ciężarami teraźniejszych urządzei1 mn-
11icypalnych. 

A czemu to JW7.ypisać? Słasznie w tej spra\\'ie 
\Yyraża się «Iskra» npatrując przyczynę tego upadk11 
miast naszych w wadliwej administracji. Bo z kogóż 
to wybierani są prezydenci i burmistrzowie - jeżeli 
nie z wysłużonych wachmistrzów lub dymisjonowa­
nych oficerów, nie mających pojęcia o slużbie cy­
wilnej. A jeżeli nawet, dzięki szczęśliwemu przypad­
kowi, znalazł się na stano\\'isku naczelnika miasta 
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człowiek rozumny, uczciwy i dobrych chęci, to nic 
nie mógł zrobić wobec opieki administracyjnej, która 
krępowała wszelką inicjatywę. Czyż nie wiadomo 
powszechnie, że dla dokonania jakiej zmiany w sta­
rej rutynie, dla wydatkowania najmniejszej sumy, 
trzeba było zapi::;ywać stosy papierów i drogą hie­
rarchiczną zwracać się do kancelarji naczelnika kraju, 
gdzie wśród mnóstwa podobnych spraw z całego 
Królestwu, ulegały koniecznej w takich razach zwłoce. 

Wynikiem takiego stanu rzeczy jest fakt, że 
miasta nasze pozbawione są najelementarniejszych 
urządzeń kulturalnych i więcąj przypominają a7jatyc­
kie siedfo:ka turków lnb chi1'1czyków, niż grody na­
rodu europejskiego o tysiącletniej kulturze. 

Wszystkie one, za wyjątkiem śródmieść War­
szawy i kilku jeszcze miast, toną w brudzie i niepo­
rządku, nie mają odpowiednich bruków, ani chodni­
ków, nie mają dobrze urządzonych ścieków, nie mają 
uregulowanych ulic, oprócz Warszawy i Lublina ni­
gdzie 11ierr:a wodociągów, żadne miasto prócz War­
szawy nie j1'.st skanalizowane, rzeki przerzynające 
miasta nie są uporządkowane ani obramowane, za­
miast oczyszczać grunt i powietrze, wydają one cu­
chnący odór, są rozsadnikami chorób, ulice nie są 
zadrzewione, brak skwerów, ogrot.lów pnblicznych 
i parków, niema należytego oświetlenia, niema ko­
munikacji tramwajowej, niema w kraju ani jet.lnego 
portu na Wiśle, nie mamy szkół początkowych i za­
wodowych w dostatecznej ilości, nie posiadamy war­
sztatów wzorowych, mu1.eów, czytelni, bibliotek, nie 
posiadamy odpowiednich gmachów szkolnych, ani 
szpitali, ani klinik, ani instytucji dla starców i ka­
lek, mogących przygarnąć wszystkich wałęsających 
się po miastach żebraków, nie posiadamy w dosta 
tecznej ilości zakładow dla obłąkanych, którzy wprost 
rzuceni są na nlicę, nie posiadamy Domów ludowych, 
giełd pracy, kas chorych, uniwersytetów dla wszyst­
kich, teatrów, nie posiadamy całego szeregu urzą­
dzeń i instytucji pomocniczych naukowych, lrnltural­
nych, hygienicznych i innych, bez których niemożli­
we jest podniesienie ogólnej kultnry, zdrowotności 
i dobrobytu ludności i podtrzymaiiie pracy społecznej. 

Tego wszystkiego nam brak, tego nam potrzeba 
nieodzownie. 

To teź w przyszłym samorządzie, jakkolwiek 
będzie on posiadał wiele wad, należy raźnie \vz1ąc 
się do roboty, by miasta nasze podnieść i do od po­
wiedniego stanu doprowadzić. 

Pami-ętać powinniśmy, że z nadaniem samorządu 
ot1Yiera się przed nami wielkie pole pracy społecznąi, 
pole leżące od pół wieku ugorem, a nie brak nam 
w minionych dziejach przykładów i wzorów jak pra­
cować należy, aby ta gleba zachwaszczona zn o w u 
plonowała. R. 

~dyby fo mogło ... 

Gdyby to mogło - serce senne 
Jak na jesieni nasza ziemia, 
Na odrodzenia pola plenne 
W mroki spoczynku zejść w podziemia. 

Gdyby serc można wstrzymać bicie, 
Wylewy żalu, wspomnimi głosy, 
W zimowych mgieł utonąć świcie, 
Ominąć ostrych cierpień kłosy. 

Gdybym to mogła w snów głębinie, 
Z radością znowu śnić o wiośnie, 
vVierzyć, że czar jej mnie nie minie, 
Czuć, że nadzieja wzbiera, rośnie. 

Chciałabym wierzyć w mrocznym czasie, 
Że mnie z martwoty coś ocuci, 
Na nowe pola w świeżej krasie, 
Spełnionych marzeń kwiaty rzuci. 

Lecz w koło widzę zmienne cienie, 
Na polach rdzawe traw połyski, 
I szar~j ziemi umęczenie, 
I blasków słońca koniec blizki. 

Corn posępniej duch jesieni 
Zawodzi tęskne swoje granie, 
Ono już dla mnie się nie zmieni, 
I sło!lce szczęścia nie po,~stanie. 

Ja nie zaprzeczam, że z nową wiosną, 
Powrócą złote sny, 
N a szczęścia grobie, róże wyrosną, 
Słońce osuszy łzy. 

Lecz, choć nadejdzie w10sn1ane tchnienie. 
Śladem minionych lat, 
Dla mnie nie spłynie już ukojenie, 
Bo inny zaznam świat. 

Ignacja Piątkowska. 

B. Z. GNOIŃSKI. 

Wad brzegiem Elstery. 
(Dokończenie). 

Pustka wokoło, dzień wita się z siost.I ·ą nocą, 
a słońce i chmnry zniknęły za lasem. I wiatry ró­
wnież goniąc zwiędłe liście, l1ciekły hen daleko, zaś 
na pogocl ny firmament wypłynął księżyc na czele 
gwiazd licznych. 
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-- Szyldwacha serce wierzy w moc Boską, 

w moc najwyższą; wierzy, że Bóg duszą kieruje, 
i sprawiedliwą nagrodę dla siebie wyprasza. 

- Szyldwach trzyma karabin bojowy, szyldwa­
cha myśl nie biega po świecie, a nawet w rodzinne 
nie zagląda strony, nie śledzi przeszłości, jak do ki­
·bitki drzącą prowadzą staruszkę matkę, lecz krąży 

nad posterunkiem - on wierną. przejęty jest służbą, 
bo służba Ojczyźnie, w pojęciu szlachetnego żołnierza, 
to nie czczy wyraz, który różnie tłomaczyć można. 

Gdy przez kilka dni ubiegłych, wrzał bój za­
żarty, a noce bezsenne spędzał żołnierz polski, nasz 
szyldwach został ranny, o ranie zaś tej nikt prócz 
niego nie wiedział. 

Od obozu i miasta dzieliło go pół wiorsty, 
więc dźwięki uderzeń zegara echo tutaj przynosiło. 

Gdy biła dziesiąta, gorączka z powodu rany wzma­
gała się, gdy jedenastej dźwięki się rozległy, drżą­

cemi rękoma trzymał jeszcze karabin, lecz o północy, 
leżał już szyldwach z zamknięterni oczyma. Zapadł 

on w sen głęboki, a we śnie tym widzi, jak na 
niebie z pośród olbrzymiego obłoku, wynurzają. się 

postacie ludzkie, a na ich czele postępuje Jadwiga­
królowa cała żałobnym zasłonięta całunem, w ręku 
trzyma księgę Polski. Za nią. poważny kroczy Ja­
giełło, chorą.gie w krzyżaków w lewem, a polską. 

w prawem ręku trzymając. Dalej idzie dzielna postać 

Sobieskiego, lewica jego dzierży obraz Przeczystej, na 
którym widnieje także krzyż Chrystusów święty, 

prawica zaś dzierży miecz wielki z napisem: »Kto 
z Bogiem z tym Bóg. Gdzie jedność i honor, tam 
potęga. Gdzie Boga niema, tam szatan króluje, a brak 
jedności i 'honoru zgubę narodom gotuj.e». 

Dalej z obłoków, postępują. inni królowie, a każdy 
w odpowiednie zaopatrzony symbole. 

Matka, uczyła go historji narodu, przeto ro­
zumie zna~zenie widzenia. Rozumie i patrzy na wład­
ców swego narodu, oni zaś idąc, do chaty zbiżają 

się Misnera, skąd na ich spotkanie, książe dumny, 
spokojny, z miejsca, gdzie był złożony powstaje ... 

Pod marmurową. powłoką sarkofagu zimnego 
leży 011. On wśród szeregu królów i władców, on 
wśród wiecu wielkich ducl1ów i wspomnień niezatar­
tych„. On bohater, a bohaterstwo z śmiercią. nigdy 
się nie schodzi i dlatego bohater nie ginie, żyje 

wiecznie i dlatego naród, który· ma bohatorów, nie 
przepada, nie tonie, Hie gasme, a choćby zbladł na 
chwilę, zajaśnieć na nowo potrafi. 

ezas odnowić prenu-
111erafę qa rol( 1912. 

GWlf\ZDf\ Mf\GÓW. 
Wśród oczekiwań nieznana gwiaida zabłysła nagle 

na wschodzie. Podczas czystych wschodnich nocy, kiedy 
niebo dziwnym płonie ogniem, magowie śledząc pilnie 
bieg gwiazd, ujrzeli niezwykłą gwiazdę i w niej poznali 
znak cudowny, bo nie tylko oczy, lecz i serca id1 otwo­
rzyły się dla światła Chrystusowego. Przypomnieli sobie 
proroctwa Daniela, który niegdyś sprowadzony do pałacu 
~abudochonozora przewyższył mądrością wszystkich kapła­
nów i wróżbitów chaldejskicb; z nimi mieli styczność 
Persowie odkąd pod wodzą Cyrusa wkroczyli do Mezopo­
tamji. Wpływ Daniela na ich wierzenia był wielki, jego 
proroctwa rozpowszechniane były przez magów między 
ludem, i trzech z pomiędzy nicl1 udało się w dalekie stro­
uy, by szukać Tego, Którego zwiastowało niebo. 

Słowo <<ITI ag», wzięte ze świętego języka Persów, 
oznacza klasę kapłańską. Stąd można wnioskować, że ma­
gowie byli perskimi kapłanami, których nazywano również 
królami, ponieważ tacy kapłani rządzili także poszczcgól­
n y mi szczepami. 

W każdym razie, czy wyszli z Babilonu, czy Perse­
polis, czy z jak i ego in n ego miasta królestwa Persów, po­
dróż ich musiała trwać długo. Przybyli do Jernzalem, 
aby tam zasięgnąć potrzebnych wiadomości. Mieszkańcy 
tego miast;! nieraz oglądali w swych murach karawany 
z Dalekiego Wschodu. Dla tego nie uyły im obce barwne 
stroje i długie szeregi objuczonych wielbłądów. Lecz jakież 
było ich zdumienie, gdy z ust cudzoziemców usłyszeli py­
tanie: «Gdzie jest, który się narodził Król Żydowski"? 
Albowiem widzieliśmy gwiazdę jego na wschód słońca 
i przyjechaliśmy pokłonić się mu » (.Mat. 2. 2.). 

Według zdania. Keplera (zm. 1630 r.) gwiazda wi­
dziana przez magów, była zwykłem zjawiskiem w świe­
cie ciał niebieskicl.J. 

W roku 1603 był ten uczony świadkiem połączenia 
się Jowisza z Saturnem, do których wiosną roku następ­
nego przyłączył się l\f ars. Kepler zan ważył podówczas 
nieznaną dotąd gwiazdę pierwszej wielkości, świecącą 
w poliliżu ty cli planet. Nadzwyczajna piękność tego zja­
wiska, blask tak niezwykły, iż można go było widzieć 
wybornie podczas południa. w zdumienie wprowadzała 
astronoma i przyszło mu na myśl pytanie, czyli gwiaida 
widziana przez mag6w, nie była jedną z podobnych ple­
jad. Za pomocą ohliczd1 doszedł do przekonania, iż w isto­
cie połączenie Jowisza z Saturnem, miało miejsce w r. 
748 od założenia Rzymu i że te dwie planety zbliżyły się 
do znaku Ryby. Sądził przeto, że podobna gwiazda do tej, 
którą obserwował, złączyła się z planetami i że z tego 
niespodziewanego połączr.nia świateł niebieskich utworzyła. / 
się konstelacja, widziana przez magów. 

Ukazała się w r. 7 48. Czas ten kaz'ał Herod zba­
dać dokładnie, poczem w roku 750 rozkazał wszys'tkie 
dzieci do dwóch lat pomordować w Betleemie. Rachunek 
ten pewny, gdyż głęboka wiedza Keplera usuwa wszelkie 
pod tym względem wątpliwości 

Nowsi astronomowie stwierdzają też i przyjmują je­
go zdanie. 

Majątek nie zawsze daje szczęście. 

W dniu wigilijnym w jednym z domów przy Krak. 
Przed. w Warszawie zakończyła życie śp. l\Iarcela Julja 
z Szym horskich Hamburgerowa, wdowa po sekretarzu 

„ 
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stanu, pośle rosyjskim w Szwajcarji i członku wielu am­
basad zagrauicznych, niegdyś głośna piękność warszaw­
ska, olśniewająca urodą i wdziękiem salony dworskie 
i dyplomatyczne stolic europejskich. Zmarła w całkowitem 
odosobnieniu nie opuszczajęc już od lat kilku pokoju, do­
tknięta manją prześladowczą odkąd stała się powodem 
i bohaterką procesn, mających na celu zdobycie po niej 
majątku. Oto bowiem po śmierci męża, gdy pozostało jej 
około pól miliona majątlrn, a oprócz tego rząd jej wypła­
cał emerytnrę, należną dla wdów po najwyższych dygnita­
rzach paustwowycb, najbliższa rodzina zakwestjonowała 
jej włatlze umysłowe i odtąd zaczął się proces, trwający 
cały szereg lat. Pamiętne było opisywane w dziennikach 
porwanie jej w karecie do szpitala w Tworkach z miesz­
kania przy ul. Sadowej, skąd uratował nieszczęśliwą jeden 
ze znanych w Warszawie adwokatów i przeniósł ją do 
innego mieszkania przy Krakowskiem Przedmieściu w są­
siedztwie cyrkułu, z którego chora już sama nie wycho­
dziła i którego już nie opuszczała, pomimo, iż przez ten 
czas wszystkie instancje sądowe uznały .ią, jako zdrową 
umysłowo i w wpełności mogącą dobrowolnie rozporząrlzać 
się swoim majątkie1ń, z którego nawet części dochodu n~e 
wychwala. l\limo 1yszelkich osttożności w postaci zary­
glowanych szczelnie drzwi, z których tylko jedne otwierał 
opie-Kun chorej i dozorczyni, pomimo okien zasłoniętych 
matowemi szybami, których chora nie pozwalała nigdy 
otwierać, kilka lat temu ponownie usiłowano ją porwać 
i uwieść do domu obłąkanych, i z tego powodu mięJzy 
najętymi zbirami i służbą domu stoczyła się istna walka, 
i dopiero zbiry uciekli pr7.ed nadbiegaj<1;cą policją. 

Takie wa.runki życia ostatecznie przyprawiły ją 
o chorobę umysłowę. Rozpaczliwe .it>.i krzyki w przystępie 
ataków dawały się srodze we znaki lokatorom całej ka­
mienicy. Po zgonie chorej policja opieczętowała mieszka­
nie, a przeniesieniu zwlok do kośc ioła towarzyszyła tylko 
garstka sąsiadów, szczerze współczujących niedoli tej nie­
szczęśliwej ofiary własnego majątku. A maJątek: ten był 
duży, bo wynosił przeszło 200,000 ruuli, i cały przezna­
czyła na kościoły warszawskie. 

Z ŻYCIA------

Z 'rowa1·zystwa Jfrnjoznawczego. Ostatnie ·zeszło­
roczne zel.Jranie członków Oddziału Piotrkowskiego, odby­
ło się wieczorem du. 19 z. m. Poświęcone hyło przede­
wszystkiem omawianin komunikatu Centrali, dotyczącego 
organu T-wa «Ziemia», której uyt zależy głównie od po­
parcia przez członków. Zaznajomiono zeuranych z broszu­
rą p. t. «Wskazówki dla zakładających muzea przyro­
dniczo-krajoznawcze» wydaną we Lwowie r. z. przez To­
warzystwo przyrodników im. Kopernika, a łaskawie nade­
słane Oddziałowi naszemu. Podręcznik ten, tym dla nas 
będzie użyteczniejszy, że muzenm tutejsze stara się zo­
brazować stan przyrody stron piotrkowskich. W tymże 
celu poznania okolicy naszej, Zarząd wydał odpowiedni 
kwestjonarjusz, który rozesłany wkrótce, może przyspo­
rzyć materjału do opisu wsi powiatu piotrkowskiego. 
Liczba członków powiększyła się przez przystąpienie pp. 
Feliksa Nowickiego, budowniczego; Heleny ~owickiej; 
Henryka Popowskiego, nauczyciela oraz Michała .F'ederow­
skiego, znanego badacza białornszczyzny, który w ostat­
nich czasach wielu cennemi książkami, sztychami, meda­
lami i numizmatami wzhogacił nasze zbiory. Na zako!lcze­
nie p. l\L R. Wita.nowski zdawał sprawę z ukończonej 
nowej swojej pracy krajoznawczej o «Wiclkopolskiem mie­
ście Kole», ol.Jjaśniając rzecz pięlrnnmi przezroczami. Ze-

brani członkowie dziękując swemu prezesowi za interesu ­
jący odczyt, zaproponowali, aby monografia ta, obejmująca 
około dziesięcin arkuszy druku, wydaną została nakładem 
Oddziału. 

Ocht·ona Xi! 4. nie tak dawno założona z funduszów 
Związku KatolickiegÓ, lecz pod opieką i kierunkiem Tow. 
Dobroczynności, doskonale się rozwija. Otwot'zona na 
przedmieściu Piotrkowa, w stronie Wielkiej Wsi, gdzie 
mnóstwo dziatwy żyło bez troskliwej opieki, odraza zapeł­
niła się biedakami. Mieliśmy możność przypatrzeć się ja­
kie cuda tworzy miłosierdzie chrześcijańskie, uczestnicząc 
w uroczystość choinki. Z izby, gdzie codziennie się gro­
madzą, usunięto zawczasu wszystkie ławki i stoły, przy4 

brano ją gustownie zielenią i wycinankami ludowemi, 
a szeregi kilkudziesięciu wychowanków i wychowanek pod 
kierunkiem uzdolnionej Ochroniarki, rozwijały się w barw­
ne sploty, w takt chóralnego śpiewu. Wierszykom, djalo­
gom. nie było końca. Kulminącyjnym punktem tej miłej 
uroczystości lJyła cltwila, gdy ściśniętemi szeregi otoczyła 
dziatwa roziskrzoną od świeczek płonących i błyskotek 
swoją choinkę i zabrzmiała staroświecka kolenda: «Lula.i 
że Jezuniu, lulaj ... ». Trudno zapomnieć widok tych ura­
dowanycli twarzyczek, w których oczach, jaśniej od świa­
teł choinkowych, błyszczał zachwyt i bezgranicztHt radość. 
Jedynie myśl o niebezpiecze!lstwic, grożącern owej fali pło­
wych główek, w razie ognia, psuła widzom serdeczną 
uciechę. Na szczęście odbyło się wsz.vstko pomyślnie, 
a dziatwa obdarzona łakociami, przez dwie swe opiekunki 
pp Chrzanowską i Górzyńską , unosily do ciemnych miesz­
kań swoich, świetlane wspomnienia pienvsz('.j choi n ki. 

Niemit tego złego, coby ua dobre nie wyszło. 
Tegoroczne nieurodz~je d<Lją powód do ruzmaiLych pomy­
słów, którehy zapobie~ły głodowi, jako to: sprowacl1.a11ie 
na,jniezllędniejsz:ych produktów ze źródeł pierwszorzędnych, 
zakłu.danie kooperatyw. a nawet i spekulacji. 

J.\fa.m tu na myśli ·podstawę żywienia się naszego 
lud u i najbiedniejszych nrn.s pracujących-kartofle. 

Jeszcze w rokn 1904, również nieuroclzt~jnym, zna­
ny pisarz p. Ed. Jankowski w pismach warszawskich 
poruszył Rprawę założenia ,,, Królestwie, na wzór przed-· 
sięliiorstw amerylrnńskich, suszarni ziemninków, oraz kwa­
szonqj kapusty. \Y roku bieżącym na rynku piotrkowskim 
sprzeda,ją kartofle po rb. 2 kop. 75 za korzec, kiedy 111.Jie­
głych lat ten sam produkt sprzedawano agentom pruskim' 
po kop. 30 za korzec, w poważnej ilości. Odnośne w!a. 
dze przewidnjąc i w r. lJ. wywóz kartofli do Prus, pole­
ciły wójtom . gmin zwracać baczną uwagę na agentów pru­
skich, zd.arzały sią jednakże wypadki zakupu kartofli tyl­
ko w powiecie wielnt1skim. Robotnikom fabrycznym wpraw­
dzie ułatwiają nabywanie niezbędnych produktów spożyw­
czych po cenach nieco niższych, ale gdzie mają udać się 
po ratunek ubogie ll'MStwy rnieszkat1ców takich miast, jak 
Piotrków? 

Gdyby w okolicy założono suszarnię ziemniaków 
i kwaszonej kapnsty, kwes~ja lJyłaby rozwiązana, a przed­
siębiorstwo prócz odpowiednich zysków, jako pierwsze 
w Królestwie, oddałoby i należyte usługi spolec:t,ne. 

W?. Gleba. 

Jtekl'ltci z Królestwa. Obecnie dokonywany jest 
podzłał nowo zaciężnych rekrutów pomiędzy pałki. Polacy 
przeznaczani są przeważnie na Kaukaz, do kraju Za­
kaukazkiego i Turkiestanu. 
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WillDO]VIOŚGI lVIIEJSGOWE 
Uekolekcje. W miesiącu styczniu i lutym w ko­

ściele Farnym odprawiać się będą rekolekcje dla wsz_vst­
kich parafian piotrkowskich, oddzir,lnie dla każdego stanu, 
w godzinach najdogodniejszyc11, a mianowicie: 

1) Dnia 11 i 12 stycznia dla służących panien, od 
godz. 5 do 7 rano i od 6 do 8 po południu. 

2) Dnia 18 i 19 stycznia dla wszystkich mężatek: 
ze wsi rano od godz. 9 do 11, z miasta po południu od 
godz. 5 do 7. 

3) Dnia 25 i 26 stycznia dla wszystkich kawale­
rów: ze wsi rano od 9 do 11, z miasta po południu od 
godz. 7 do 9. 

4) Dnia 8 i 9 lutego dla żonatych rzemieślników 
i handlujących tylko po południu od godz. 7 do 9. Rano 
'rszyscy pvwinni być na l\lszy św. 

5) Dnia 15 i J 6 lutego dla obywateli, gospodarzy, 
urzędników i oficjalistów: ze wsi rano od 9 clo 11, z mia­
sta po południu od 6 do 8. 

6) Dnia 22 i 23 lutego dla panien przy rodzicach 
będących, nauczycielek, krawcowych, sklepowych i wszel­
kich innych zajęć: ze wsi rano od 9 do 11, z miasta po 
południu od 7 do 9. 
Uwaga: I. Na. rekolekcje należy przychodzić punktualnie, 

nic spóźniać się. 
2. Nie przesikadzać i nie dawać powodu do roitarg­
nień uprasza się i przestrzeganem będzie to, by 
na rekolekcje przybywały tylko osoby tego stanu, 
J\lóry na dauy dzień został wyznaczony podłllg planu. 
3. Na powyższe dnie i godziny niech raczą wszyscy 
chlobodawcy, przełożeni. panowie i panie uwolnić 
służące i czeladź. 

Uroczystości łamania się opłatkiem wigilijnym, 
starym naszym zwyczajem odbyły się we wszystkich nie­
omal Stowarzyszeniach społecznych. Wspomnieliśmy już 
o Straży Ogniowej, toż samo powtórzono w Stow. Polek 
pracujących, Ochronach i Przytułku dla lrnlek i starców. 
\V ubiegłą niedzielę na wzruszającą tą nroczystość ze­
brano się w Tow. Rzemieślnikow i Handlujących, gdzie 
pierwszy zabrał głos vice-prezes sądu okręgowego p. S. 
Srzednicki, członek honorowy tego stowarzyszenia i ks. 
Z. Cwilong, jako patron T-wa. 

Pogłoska o mającej nastąpić nominacji p. guberna­
tora piotrkowskiego, szambelana Jaczewskiego na wyższe 
stanowisko w Petersburgu, okazała się niezupełnie ścisła. 
Jak pisze «Wars. Sto wo», przed paru tygodniami istniał 
rzeczywiście zamiar powołania szamb. Jaczewsk_iego na 
stanowisko wiceministra spraw wewnętrznych, na miejsce 
wiceministra Krzyżanowskiego, następnie jednak kandyda­
tura ta upadła. Jako nowy kandydat wysunął się p. Zo­
łotare\V. 

Zt·zeczenie. P. Stanisław Srzednicki w dn. 3 b. m. 
na piśmie za1viadomil Raclę Towarzystwa Dobroczynności 
dla Chrześcijan w Piotrkowie o zrzeczeniu się godności 
Prezesa tejże Rady. 

Zmian:~ w zarząclzie miasta. l'o ustąpieniu długo­
letniego prezydenta, p. Kazimierza Sobicszciańskiego, któ­
rego pożegnano wspólną biesiadą, w dniu 15 grndnia r. z. 
objął obowiązki .• nac7,elnika m. Pio~rkowa p. Rusocki, d?­
tychczasowy inżenier powiąfowy. Po nowym prezydencie 

mia.sto nasr.e spodziewa się wiele u!epsiet'l pod względem 
komunikacyjnym i budowlanym, jako należących do jego 
specjalności. 

Plany budowli. Za terytorjnm drogi żelaznej wszyst­
kie domy mieszkalne i budynki gospodarcze stawiane są 
dotychczas ucz wszelkich kosztorysów, technicznego dozo­
rn ·i zachowania regulacji pl::tców i ulic. Poniewai. miej­
scowości te znacznie się zabudowały i już istnieje tam 
około 400-tu nieruchomości, przeto ~lagistrat wystąpił 
z projektem, ażeby ze względów sanitarnych i technicz­
nych, na przyszłość ·żadne budynki nie były stawiane l!e~ 
zatwierd;rnnych planów. Prawo to obowiązywać ma rówmez 
i fabryczną osadę l3ugaj. 

Odwołanie zabawy (nadesłane). Komitet balu «Ka­
liszan i Piotrkowian» zawiadamia, iż z przyczyn od Ko­
mitetu nieiależnych zapowiedziany bal w Piotrkowie, w d. 
3 i 4 stycznia nie odbędzie się. 

Aresztowanie popisowych. Z rozpllrządzenia p. 
irubcrnatora aresitowano tutaj i OScldzono w areszcie poli­
~y:jnym wszystkich _zwolnionych ~op~sowych z os_t~_tnich 
lat 8. Wszyscy maja ll.vć poc1ągn1ęc1 do superew1zj1 po­
wtórnej, w celu sprawdzenia ich zdolności clo służby 
wojskowej. 

S1n·awa lUacocha. Zaciekawienie budziło na ulicy 
Kaliskiej, g(;ly w połowie z. m. przew·ożono Damazego 
Macocha w karecie pod osłoną straży więziennej, do gma­
chu Sądu Okręgowego. 'fu 01lczytano mu akt oskarżenia, 
w dopełnieniu zllrodni. Zwracał się on do miejscowych 
ad wakatów, do moskiewskich i petcrshnrskich, wreszcie 
do Sosnowca i gdzie indzie, udawał się nawet do p. Pe­
płowskiego w Warszawie, lecz ża~en ni e ch~iał podjąć 
się jego obrony. Wobec tego hronić go będzie adwokat 
naznaczony z urzędu. 

Pogłoski które krążą po pismach, że l\Iacoch zach?­
rował na ospę, wynikły z tego, iż wskutek pokazania się 
tej epiclemji w więzieniu piotrkowskiem, wszystkim więź­
niom nakazano szczepienie ochronnej limfy. 

Krzyżanowska żrzekla się obrońcy z urzędu i oznaj­
miła, że bronić ją będzie ad wo kat przysięgły p. Korwin­
Piotrowski z Warszawy. Zarówno l\Iaćoch, jako też Star­
czewski i Krzyżanowska, dopiero po odczytaniu wręczone­
go im aktu uskarżenia poczęli ujawniać obawę przed karą 
sądową i lękać się o przyszto~ć_. Po_ w:ęcze1~in aktu oskar­
żenia pozwolono Krzyżanowskiej w1dz1eć się z matką po 
raz pierll'szy od czasu aresztowania. Spotkanie się w wię­
zieniu matki z córką było podobno wzruszające. Rozmowa 
trwała lb minut. 

Ćmy nocne od niejakiego ciasu stale grasują w oko­
licach dworca kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, zaczepiając 
przechodniów. C11as wielki ukrócić ich śmiałość. 

Czyż to być })OWinno1 \V godzinach rannych, gdy 
młodzież szkolna spieszy do zajęć. wóz hycla przejeżdża 
główne ulice miasta oraz Stary Rynek, a sam «mistrz» 
ze swemi pachołkami ugania się ze strykami za skowy­
cząccmi na nich psami.. Ucz~iowie_ i uczen_ice stają, aby 
przypatrzeć się wstrętneJ sceOie, WIJ~cych się _z bó~u 1 prze­
rażenia uchwyconych na powróz zwierząt. Ktedyz naresz­
cie te wstrętne czynnośd, przeniesione zostaną na inny 
czas, w godziuy wczesnego poranku, aby wi~okiem swoim 
nie ucz.vły okrucieltstwa przyszłych obyll'atelt kraju. 

Przyjaciół „ Kr o n i ki" prosimy 
o jednanie nam prenumeratorów! 
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WIRDOMOŚCI ZflMIEJSCOWE 

Zmia ny w dyecezji. Ks. Edll'ard Esman, prol>oszcz 
parafji l\1ierzyn i ks. Antoni Christoph z Łolrndzic prze­
niesiony jeden na miejsce drugiego. Ks. Dr .• Juljan Bry­
lik, mianowany proboszczem i dziekanom w Łasku, pro­
boszczem w Rozprzy został ks. Józef Jeziorski z Dłutowa. 
Ks. Antoni Margoński z Piotrkuwa przetranslokowany do 
Wieńca, zaś do Piotrkowa ks. Władysław Wojtasik wi­
karjusz kościoła św. Barbary w Częstochowie. Ks. Stani­
sław Kronenl>erg wikarjusz z Gorzkowic i ks. Władysław 
Wieczorkiewicz z Bogdanowa zamienili mirjsca. Również 
ks. Stefan Dominiak z Wolborza i ks. Roman Borowski 
z Rząśni, przeniesieni jeden na miejsce drugiego. 

Z 'l'omaszowa Uawskiego (kor. wł.). Tomaszów 
zamienia się coraz więcej w nowożytną Judeę. Żydzi wy­
kupują domy, roz\\ijają fabryki, wogóle przemysł opano­
wali do tego stopnia, iż Niemcy z nimi konkurencji nie 
wytrzymują. Przed kilkunastu Iaty Tomaszów posiadał 
około 20 fabryk niemieckich, a kilka żydowstdch, obecnie 
liczby zmieniły ~ię w odwrotnym stosunkn, fabryk ży­
dowskich jest kilkadziesiąt, a niemieckich tylko 4. Przy­
czyną tego przeobrażenia staje się taniość towaru wy­
t.1Yórczoścl żydowskiej. Taniość owa jest jednocześnie wy­
razem niesł_ychanej tandety, za którą jednak kupcy, przy­
bywający z Rosji, ubiegają się przedewszystkiem. 

Fabrykantami zostają zazwyczaj da1rni pośrednicy, 

a zarabiając po kilkanaście tysięcy rubli, zaznajamiają się 
z korzystną stroną interesu i dla tego wszelkiemi siłami 
starają się, by stać się fabrykantem, wytwórcą. Począt­
kowo zakładają małe fahryczki, a Jrnrzystając z solidar­
ności handlowej takich samych drobnych wytwórców, do­
rabiają się wkrótce znacznych fortun. 

W czasach ostatnich przemysł tomaszowski, jak 
wogóle w kraju całym, przed1odzi ciężki kryzys. Codzieó 
ujawniają się nowe l>ankructwa. Niedawno ogłoszono upa­
dek firmy Reinholda .l\layera; na tych upadłościach naj­
więcej cierpią robotnicy, którzy w tym wypadku przed 
samemi świętami pcizostają bez środków do życia. Robot­
nik tutejszy jest najnieszczęśliwszym par:jasem. "Nieuświa­
domiony w kierunku dodatnim, niezorganizowany, w zna­
cznej liczbie przybysz, wiedzie życie z dnia na dzień, gdy 
zarobi więcej, nieoględniej więcej wydaje, to też kiedy 
choroba zajrzy do domu, albo krach fabryczny nastanie, 
sztuczny czy też rzeczywisty, nędza ogarnia robotnika, 
za nią idą rozmaite jej towarzyszki: złość, nienawiść, 
czyli teren przygotowany ~Ja rozmaitych «czerwonych» 
opiekunów. «robociarzy». Zyczyć należy Stowarzyszeniu 
robotników chrześcijańskich, by dla swej pracy zyskiwali 
jaknajszersze wpływy, bo szerokie pole przed nimi leży 
odłogiem. 

Z liaszewic (kor. wł.). Dnia 18 ub. m. odbyła się 
cicha a pi ękna uroczystość. l\lianowicie ks. Ignacy Lubecki, 
t,amtejszy proboszcz, obchodził 25-cio Jecie kapłalistwa. 
Cwierć wieku pracuje gorliwie ten kapłan, mało komu 
znany na szerokim świecie. Znają go te miejscowości 
w których pracował, ocenia jego pracę para~ja, tu stanął 
Jego staraniem piękny dom murowany, powstał dom ludo­
wy, rozwija się pomyślnie kółko rolnicze, nie mówiąc już 
o pracy duchowej, dla której nie szczędzi swego wątłego 

zdrowia. Szczególn i ejszą zaś sympatją cieszy się ks. Lu­
becki wśród sąsiadów, u których mile widziany z staro­
polską gościnno8cią cl1ętnie u siebie przyjmuje. To też 
przybyli liczni kapłani na tę uroczystość, składając ser­
deczne życzenia i ofiarowali piękny kielich na pamiątkę 

( 

z napisem: «ks. Ignacemu Lubeckiemu, proboszczowi Ka­
szew ic w 26-letnią rocznicę kapłaństwa, tę pamiątkę są­
siedzi przyjażni kapłan i ofiarują 1911 r.». W uroczysto­
ści uczestn iczyli oboje rodzice ks. Lubeckiego, a rano na 
J1abożeństwie śp i ewał pięknie chór i dzieci z ochronki 
również p ięknymi wierszykami składały życzenia. 

Szczęść Boże w dalszej pracy! 

O powiat brzezhłski. l\1ieszkańcy m. Brzeziny, wy­
słali trzy podania do pp. gubernatora piotrkowskiego, je­
nerał-gubernatora warszawskiego i ministra spraw we­
wnętrznych, z prośbą o odrzucenie projektu zn iesienia po­
wiatu brzezińskiego i przyłączenia go du powiatu łódzkiego 
lu h tomaszowskiego. 

Wyst awa Ruchoma. Po bardzo udanym występie 
w Błaszkach-zwiedziło bowiem w tem m ieście wys ta wę 
przeszło 2,500 osób, powędrowała ona do Warty. Tu zor­
ga11izowany komitet miejscowy p rzyjął wystawę gośc i nnie. 
Otwarcie uroczyste nastąpiło w drugie święto Bożego Na­
rodzenia -- przJ bardżo licznym udziale publiczności, 

a w szczególności włośc i au okolicznych. Dalej wystawa 
zatrzyma się jeszcze w Sieradzu, Łasku i Pahjanicach. 

Z przemysłu i rolnictwa -
Stosunki bu~owlane. 

Warszawska redakcja «Wiadomości Budo w lanych» 
postawiła sobiP, za zadanie uzdrowotnienia stosunków pa~ 

nujących w przemyśle budowlanym przez zwalczanie ży­
wiołów niepożądanych, fuszerów etc. W tym celu przede­
wszystkiem utworzyła redakcja dział bezpłatnych (jedynie 
za dołączeniem dwóch marek po 7 kop. na odpowiedź) 
porad we wszelkich kwestjach odnośnie budownictwa miej­
skiepo i wiejskiego, oraz wszelkich mate1jałów i urządzeń 
budowlanych etc., tak w domach mieszkalnych, jak i szpi­
talach, kościołach, teatrach, rzeźniach etc. Żadnych pro­
wizji itp. postronnych opłat redakcja bezwarunkowo nie 
pobiera. 

Spodziewamy się, że wobec tak społecznej działal­
ności skorzystają z trj organizacji jak najszersze koła na­
szych czytelników. A.dres redakcji: Warszawa, Piękna 7. 

TERMINY ZEBRAŃ 

Towarzystwo Krajoznawcze, zebranie ogólne człon­
ków DOROCZNE odbędzie się du. 8 stycznia o godz. 6 
wieczorem, w lokalu własnym, ulica Bykowska M 36. 
W razie nie zgromadzenia się odpowiedniej liczby człon­

ków, zel>ranie w drugim, prawomocnym terminie, odbęrlzie 
się tegoż .dnia o godz. 7 wieczorem . Program: Sprawo­
zdanie z działalności za rok. 1911. Zatwierdzenie budżetu 
na r. 1912. Wybór Zarządu no1rego. 

OFI.1\ąy Z~OŻONE W ąED.1\l{CJI. - -

ZAMIAST POW JNSZOWAŃ NOWOilOCZNYCH. 

W-ni pp. Stokowscy rb. 1 na Patronat, i rb. 1 na 
wpisy szkolne. 

Pp. Popowscy rb. 3 na Bursę T-ll'a Pomocy Szkolnej. 
Pp. Zygmuntowie Banaszell'scy rb. 3 na Ochronę 

katoli~ką na \V i el ki ej W si. 
Pp. Aleksandrostwo Czyńscy rb. 2 na Towarzystwo 

Do uroczy n n ości. 
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Meteorologja za Grudzień 1911 r. 

N aJ \V y Ż ej N aj n iż ej 

Barometr: sprowadz. do O dn. 31 55.4 dn. 22 27.9. 
Temperatura: w st. Cel. . dn. 8 7.0 dn. 31 10.0. 
Wilgotność tezwzględlla. dn. 15 6.0 Dn. 31 3.1. 
Wilgotność względna. IV % dn. 2 10.0 dn. 21 7.1. 
Dni: opadli 15. ogółem 37.3 m ID największy 6.8 dnia 29 
śuiegu 6. z opadem dni 2 i pokrywa mgły dni 7. Wiatr 
przeważnie południowy. 

o G Ł o s 

Wotec częstych wzmianek na łamach «Kroniki» że 
polski Magazyn hurtowy nie jest przez polskidl kupców 
popierany, oświadczamy niniejszem. że sklepy nasze zao­
patrujemy towarami wyłącznie w Magazynie Wzajemnej 
Pomocy Rzemieślników i IIandlujących m. Piotrkowa, 
o czem w tymże Magazynie mogą się nasi WWPP. od­
tiorcy przekonać. 

z 

L. Auszperger, 
W. Bartuik, 
J. GulJrjelski, 
S. Gogolewski, 
"Józeltlla", 
K. Knstelski, 
W. Tmjdos, 
T. lUichalski , 

E N 

Aleja Alekslll1~lrn 
ul. Północna 
ul. Rokszycka 
u). Rokszycka 
u). Bykowska 
ul. Bykowska. 
Rynck Muślany 
Kmko\Vskie Prze,lm. 

l A. 
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OY~Eł\CJA 

Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego lWieiskiego 
Na zasadzie §§ 81 i 82 Ustawy Towarzystwa, zatwierdzonej przez pana ~linistra Skarbu w dniu 29 września 

(11 października) r. 1895 i §§ 8 -11 przepisów dodatkowych z 1'. 1905, podaje do wiadomo.ści, że niżej wymienione nie­
ruchomości, obciążone pożyczkami Towarzystwa, z powodu zaległości w ratach, wystawione zostały na sprzedaż przez 
publiczną licytację, której dopełnią miejscowi Notal:iusze, a mianowicie: 

-W- ~_ F I O T R K O -W- I E: 
1. Przy ulicy Litewsl<iej ;N; hyp. 781, a polic. 388A. Nieumurzona pożyczka rb. [,68 kup. 03. Zaległe raty 

rt, 100 kop. 80. Wadjum do licytacji rt. 90. Licyta~ja odbędzie się 5/18 marca roku 1912 i rozpocznie się ocl sumy 
rb. 900, a prowadzić ją tędzie N otarj usz Teodor GÓrzyt1ski. 

2. Przy ulicy Gieorgiewskiej (dawniej Sulejowskiej) ;N; Lyp. 324, a polic. 457. Nieumorzona poiyczl<a rb. 1583 
kop. 28. Zaległe raty rt. 268 l\Op. 80. Wadjum do licytacji rb. 300. Licytacja odbędzie się 7/20 marca roku 1912 
i rozpocznie się od sumy rt. 3.000, a proll'adzić ją tędzie Notarjusz Niepokoyczyc1d Stanisław. 

3. Przy nlicy Żydowskiej M hyp . . 710, a. polic. 276. Nieumorzona pożyczka rt. 768 kop. 54. Zaległe raty 
rb. 120 kop. 96. Wadjum do licytacji rb. 135. Licytacja odbędzie się 8/21 marca roku 1912 i rozpocznie się od sumy 
rt. 1350, a prowadzić ją tędzie Notaljusz Lewandowski Władysław. 

4. Przy ulicy Gieorgiewskiei (dawniej Sulejowskiej) N! b.vp. 640, a polic. 342. NieuDlorzona pożyczka rt. 642 
l\Op. 14. Zaległe raty rb. 112 kop. 70. Wa,djum do licytacji rb. 120. Licytacja odtędzie się 8/21 marca roku 1912 
i rozpocznie się od sumy rt. 1200, a prowadzić ją tędzie Notarjusz Lewandowski Władysła\\'. 

5. Przy ulicy Stacja Towarowa J\~ ~yp. 312, a polic. 603A. Nieulllorzona pużyczka rb. 3166. kop. 55. Zaległe 
raty rb. 579 l\Op. 71. Wadjllm do licytacji rb. 600. Licytacja odbędzie się 9/22 marca roku 1912 i rozpoc7.nie się od 
sumy rt. 6000, a prowadzić ją tędzie Notalju,sz Teodor GÓrzyński. 

6. Przy ulicy Moskiewskiej (dawniej Bylwwskiej) ;N; lJyp. 704, a polic, 221A. Br Nieuł}lorzona pożyczka rt. 3418 
kop. 25. Zaległe raty rb. 497 kop. 28. Wadjiim do licytacji rb. 555. Licytacja odtędzie się 9/22 marca roku 1912 
i rozpocznie się od sumy rt . 5550 a prowadzić ją będzie Notarjusz Teodor GÓrzYllsld. 

7. Przy ulicy Totolskiej Xe hyp. 327, a polic. 432. Nieumorzona pożyczl<a rb. 949. kop. 97. Zaległe raty 
161 kop. 28. Wadjum do licytacji rb. 180. Licytacja odbędzie się 13/26 marca roku 1912 i rozpocznie się od sumy 
rb. 1800, a prowadzić ją bęJzie Notarjusz Niepokoyczycki Stanisław. 

. 8. Prz\r ulicy .Moskiewsl<iej (dawniej Bylwwskiej) J& hyp. 41)9, a polic. 221c. Nieumorzona pożyczka rb. 2216 
kop. 59. Zaległe raty rb. 400 lwp. 15. Wadjum do licyta~ii rt. 420. Licytacja ddtędzie się 13/26 marca roku 1912. 
i rozpocznie się od sumy rt. 4200, a prowadzić ją będzie Notarjusz Niepokoyczycki Stanisław. 

9. Pr7.y ulicy Pocztowej M hyp. 242, a polic. 558. Nieumorzona pożyczka rt. 15832 kop. 75. Zaległe raty 
rb. 2702 l\Op. 74 . Wadjum do licytacji rb. 3000. Licytacja odbędzie się 14/27 marca roku 1912 i rozpocznie się od 
sumy rb. 30000. a prowadzić ją będzie Notarjusz Lewandowski Władysław. 

Zaległości są obliczone do dnia sprzedaży, prócz procentów od zalegających .rat i zaliczek. Zaległości te mogą 
być i mniejsze, o ile na poczet takowych interesanci zapłacą ich część przed licytacją. 

Wadjum do licytacji złożyć nalpży w gotowiźnie, lub listach zastawnych Piotrkowskiego Towarzystwa Kredyto-
wego :Miejskiego, z właściwemi lwponamL: . 

Zbiór objaśnień i Warunki licyta-cyjne, złożone zostały do ksiąg hypotecznych i są do przejrzenia zarówno 
w wydziałach hypotecznych jak i w Dy(.eltcji Towarzystwa w m. Piotrkowie. 

Gdyty licyta~ja nie doszła do skJltku dla braku współubiegających się o kupno, wówczas powtórna, 
ostateczna sprzedaż odbędzie się ocl sumy ' zniżonej, w terminie wyznaczonym przez Dyrekcję Towarzystwa, 
ogłoszonem tędzie dwukrotnie w pismach pul>licznych. . 

a zarazem 
o którym 

(3-3) 
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dnia 6-go stycznia r. b. w święto Trzech Króli odbędzie się za­
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DYREKCJA 
Piotrkow. Towarzystwa Kredytowego Miejskiego. 

Stosownie do art. 22 Ustawy Towarzystwa podaje do powszechnej wiado­
mości, że wymienione niżej osoby zgłosiły się do Dyrekcji z żądaniem przyznania 
im pożyczek na ich nieruchomości: 

pololi'.oue "'v Novvo·R~ulo1nsl<u: 

J\~ 2l6/91 Herszlik Jakubowicz rb. 3000 

Polożo:ue vv T.on:iaszovvie: 

~~ 307 /215 Marja Braun i inul S-wie l\1ikolaja Brauna rb. -!500. 

położone vv Brzezinach: 

;,\~ 192/324 Dymant IIersz, oraz br. Icek i Naftul Dymanty t'b. 22000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko żądanym pożyczkom winny być złożo11e Dy­
rekcji przez osoby .zainteresowane w przeciągu dni 14-u od daty podania niniej-
szego ogłoszenia. (1 - 1) 

Syndyk tymczasowy masy upadłości 
REJNHOLDA MAYERA 

Na zasadzie art. 502 Kod. Handl. wzywa wierzycieli wspomnianej masy, 
aby w '.terminie 40-dnio\\'ym stawili się osobiście lub przez pełnomocników 
w kancelarji jego w Piotrkowie, Bankowa ;,\~ G i oświadczyli .z jakiego tytułu 
i co do jakiej sumy są wierzycielami, i aby dowody należności swoich złożyli 
w Kancelarji I Cywilnego Wydziału Sądu Okręgowego w Piotrkowie. 

~prawclzenie wierzytelności w obecności Sędziego-Komisarza i syndyka od­
bywać się będzie po upływie dni czterdziestu w ciągu następnych dni 15. 

Piotrków, 20 grudnia 1911 r / 2 stycznia 191?. r. 

Z.ŁOTY 

Syndyk tymczasowy Michał Egiersld 
Adwokat przy Sądzie Okręgowym. 

SpBcjalna Szkoła Kroju i Szycia 
M. Henc 

Piotrków, Bankowa 4 (dom Pańskiego) 
RÓll'NIEŻ 

w Tomaszowie, ul. Piotrkowska 85. 

Przyjmuje na kursa codziennie od 
godziny 10 rano do 3 po południu. 

Patenty szkolne i cechowe. 
(5 -2) 

złodziej, który d. 2-1 gruunia w wa-
gonie w Piotrko\\ ie ukradł mi 

portfel z pieniędzmi i paszportem, niech 
portfel i paszport odeśle mi pocztą do 
Sulejowa. (1-1) 

Jest posesja do s1n·zed1min ze sklepem 
przy ul. Tobolskiej (Bykowskiej) poll ,\2 I O, 

za rubli 3000. (3- ·2) 

W końcu sierpnia 1911 r. spaliła 
się stodoła naładowana zbożem we wsi 
Jaroszki, gmiuy Lipiny, pow. Brze­
zińskiego. V17 czasie tego pożaru skra­
dziono Janowi Brzezillskiemu weksle 
(blanco) na summę rh. 600, z podpi­
sem Jana Brzezińskiego, które już Jan 
Brzeziński zapłacił a zniszczone jeszcze 
nie były. Znu ważone dopiero w dniu 
1-go października 1911 roku że we-
ksle skradzione. Jan Brzeziński. 

(1-1) 

Oso ba posiadająca prnktykę ha11dlo· 
wą., poszuku.1e od I stycz111a 

1912 r. posady kasj erki lub sklepowej; może 
też prowadzić księl-(i handlowe za skromnem 
wynagrodzeniem. Posadę przyjmie zarówno 
w Piotrkowie, jak w inncm mieście lub na 
wsi. lUoże przedstawić świadectwo i złożyć 
kaucję. Adres: ul. Bykowska .\2 59, m. 18· 

Drukarnia Estetyezn a 

M. Dobrzańskiego w PrnrnKow1E. 

zaopattzona zawsze w najświeższe 
czcionki i maszyny, przijmuje 1 wy­
konywa najstaranniej wszelkie pry­
watne i biurowe roboty, od najprost­
szych do uajwykwi11t111ejszycl1. w za­
kres drukarstwa wchodzące. Po­
sin1la też b. wible tlrnk1hv goto­
wych na składzie. dla Duchowie1l­
stwa, Ziemian. właścicieli gorzelni 
i browarów, gmin wiejskich, etc„ etc. 

(0 --2l) 
Q ~ 

Sprzedaż resztek 
łokciowych towarów, materiały. w róż­
nych jasnych kolorach na suknie wie­
czorowe, szewioty na kos tj 11 my i inne 
ciemne materjały w dobrych gatun­
kach, wel wet_y, barchany, płótna lJia.łe 
i kolorowe, batysty, zefiry, sukno, chu­
steczki i chustki w dobrych gatunkach 
po najniższych cenach. Polecam się 
= Szanownej Pnbliczności = 

Teresa Muznerowska 
Bykowska 67, dom W-go l{uazewskiego 

W oficynie vis-ii.- vis bramy. 

Redaktor i Wydawca Ks. STf\NISŁf\W SZf\BELSKI. Drukarnia Estetyczna M. DOBRZf\ŃSKIEGO w Piotrkowie. 




